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WPŁYW REWOLUCJI 1905-1907 R. 
NA WALKĘ MAS PRACUJĄCYCH ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO

Rewolucja 1905— 1907 r. na terytorium Królestwa Polskiego1 stworzyła 
pomost um ożliwiający rozszerzenie w pływ ów  rewolucji rosyjskiej także na 
ziemie zaboru pruskiego i austriackiego. Tu pragnę omówić, przynajmniej 
w ogólnych zarysach, w pływ  rewolucji 1905— 1907 r. na radykalizację mas 
pracujących Śląska Cieszyńskiego, a więc tej części Śląska, która jeszcze 
w  pierwszej połowie XVII w. przeszła wraz z ziemiami korony czeskiej w  skład 
ziem dziedzicznych Habsburgów a pozostawała przy nich aż do 1918 roku, tj 
do chwili rozpadu monarchii austro-w ęgierskiej1.

Ziemie Śląska Cieszyńskiego, podobnie jak inne ziemie monarchii austro- 
węgierskiej, przeszły na przełomie XIX i X X  w. w  stadium rozwojowe mono­
polistycznego kapitalizmu, chociaż bynajm niej nie w  jego klasycznej formie. 
W Zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim np. pierwszy etap koncentracji kapitału 
charakteryzowało przejście od manufakturowych do przemysłowych metod 
eksploatacji2.

Rozwijające się monopole przybierają postać spółek akcyjnych i karteli, 
w nielicznych tylko wypadkach przybierają w yższe formy organizacyjne, tj 
formy syndykatów i tru stów 3.

Wraz z rozwojem przem ysłu wzrastała liczebnie klasa robotnicza. I tak, 
gdy w  r. 1900 zatrudnionych było na Śląsku austriackim w  przem yśle 118.828 
csób, to w  1910 r. już 350.477 osób. Z tego w  sam ym  Zagłębiu Ostrawsko- 
Karwińskim w 1892 r. zatrudnionych było 26.569 robotników, w  1902 r. 39.644, 
a w  1912 r. już 43.390 robotników ’.

„Pruska droga rozwoju kapitalizmu na w si“, tak charakterystyczna dla kra­
jów leżących na wschód od Łaby, objęła swoim  zasięgiem  również Śląsk Cie­
szyński, zachowując tam splot feudalnych reliktów przejawiających się zarówno 
w jego ekonomicznym, jak i politycznym życiu. Półfeudalny oraz kapitali-

1 Z ie m ie  Ś lą s k a  C ie szy ń sk ie g o  p o z o s ta ły  ta k ż e  p r z y  A u s tr i i  w  w y n ik u  t r a k ta tó w  
z P r u s a m i  w  r .  174i2i i  1763, ja k o  część  sk ła d o w a  Ś lą s k a  a u s tr ia c k ie g o , oddzielona), 
je d n a k  o d e ń  te r y to r ia ln ie  kilimem m o ra w sk im . W  w y w o d a c h  sw o ic h  n ie  u w z g lę d n ia m  
je d n a k  o b sz a ró w  d a w n y c h  k s ię s tw  ośw ięcim skiego i Zatorskiego, k tó r e  a c z k o lw ie k  
z a ra z  p o  p ie rw sz y m  ro z b io rz e  w  r. 1773 p rz y łą c z o n e  z o s ta ły  p rz e z  M a r ię  T e re sę  do  
o b sz a ru  Ś lą sk a  a u s tr ia c k ie g o , a d m in is t r a c y jn ie  je d n a k  p o z o s ta ły  p rz y  G a lic ji.

H e n ry k  B  a t  o w  s k  i, T e ry to r iu m  Ś lą sk a  w  w ie k a c h  X V IH — X X , P rz e g lą d  Za, 
ch o d n i. n r  9— 10/11953 ,s. 352— 363.

2 J .  C h l e b o w c z y k ,  S to s u n k i  w ła sn o śc io w e  w  Z a g łę b iu  O s tr a w s k o -K a rw iń  
sk im  w  X IX  i p o c z ą tk a c h  X X  w ie k u . Z w ro t, n r  11/1952.

3 Z d e n e k  K o n e ć n y ,  K  p ro b le m a t ic e  d e ln ic k e h o  h n u t i  n a  M o ra v e  a  v e  S le z sk u  
v le te c h  1905— '1907. S le z s k y  Sborm ik, n r  1—2/1064, 3. I1O8— il09.

4 O e s te rre ic h iso h e  S ta t is t ik ,  W ien . T o m  L X V I, zesz. 1, s. X V — X V I o ra z  to m  HE, 
zesz. 8— 9; S ta t is t is c h e  M o n a ts c h r if t  1904 r. T a k ż e  J . C h l e b o w c z y k .  P o c z ą tk i  ro z  
w o ju  Z ag łęb ia  O s tra w s k o -K a rw iń s k ie g o . Z w ro t, n r  8— 9/1952.
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styczny ucisk klasow y przygniatał zarówno czeski lud pracujący zamieszku­
jący głównie zachodnią część Śląska Cieszyńskiego, jak i proletariat niemiecki 
koncentrujący się  w Bielsku-Białej i okolicy, oraz polskiego chłopa i robotnika 
zarnieszkującego całe terytorium Śląska Cieszyńskiego.

Do tych dwóch przeplatających się form ucisku klasowego dołączył się  
jeszcze ucisk narodowy, a to z tej przyczyny, że reprezentantami w ielkiego  
kapitału i obszarnictwa byli przeważnie Niemcy. Wśród feudałów i wielkich  
kapitalistów niemieckich na Sl. Cieszyńskim na plan pierwszy wysunął się 
arcyksiążę Fryderyk. Według danych z 1898 r .5 dobra arcyksiążęce rozciągały

w  134 gminach katastralnych. Obszar posiadłości arcyksięcia wynosił 
64.332 ha, tj. 28°/o powierzchni Śląska Cieszyńskiego. Składały się  na nie fol­
warki i w ielkie gospodarstwa, rozległe przestrzenie lasów, liczne fabryki, 
kopalnie i huty. Dobrami tym i zarządzała dyrekcja kameralna dóbr arcyksią- 
^ęcych z siedzibą w Cieszynie, którą ludność tutejsza określała krótko: Komora

Drugim z rzędu magnatem śląskim  był hr. Henryk Larisch — Moennich, 
właściciel 11.673 ha ziemi i bogatych kopalń w  K arw in ie6. Obok tych dwóch 
Potężnych właścicieli spotykam y nazwiska innych niemieckich lub zniemczo­
nych magnatów i kapitalistów, jak np. książę bielski Józef Maria Sułkowski, 
hr. Wilczek, Genois dAneancourt. hr. Starhemberg, bracia Gutmann, hr. Thun- 
Hohenstein, Hainisch, Grohmann i wielu in n ych 7.

Chociaż na przełomie XIX i XX w. w coraz większej mierze produkcję 
Przemysłową z rąk jej bezpośrednich w łaścicieli zaczęły przejmować różne 
Towarzystwa i Spółki, to jednak pozostała ona pośrednio w rękach magnac­
kich przez opanowywanie zarządów oraz wykupyw anie większości akcji tych 
spółek8. Co więcej, w pływ  magnatów śląskich na życie robotników, 
a przede wszystkim  górników, potęgował się  przez to, że w  owym  okresie 
W monarchii Habsburgów górnictwo podporządkowane było m inisterstwu rol­
nictwa, w  którym z natury rzeczy pierwsze skrzypce grali agrariusze

Dla osiągnięcia maksymalnego zysku kapitaliści nie cofali się przez żad­
nymi formami wyzysku. Praca robotnika w  przem yśle górniczym, hutniczym  
oraz różnych fabrykach trwała przeciętnie 10— 14 godzin, a nierzadko docho­
dziła do 18 godzin na dobę przy płacy, która nie wystarczała naw et na naj­
skromniejsze życie. Zarobki hutników w  Ustroniu, Trzyńcu i Frydku były  naj­
lichsze w całej A u str ii10. W prawdzie w w yniku d w u n as t o t yg od n i o w&g;o strajku 
górników w Zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim w 1900 r. (który objął 70 tys. ro­
botników) wydano w  rok potem, tj. w  1901 r. ustawę, mocą której czas pracy 
w kopalniach węgla ustalony został na 9 godzin, duża jednak ilość kopalń jeszcze

1 D ie  K a m m e r  T e sc h e n  D o m a n e  E rz h e rz o g s  F r ie d r ic h  H e rzo g  v o n  T e sc h e n , 1808.
* N e u s te r  S c h e m a tis m u s  d e r  H e r r s c h a f te n ,  G u e te r  u. Z u c k e r fa b r ik e n  in  M a h re n

u. S c h le s ie n , IX  A iusgabe B r i in n  1899.
7 M . J a r o s z ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i, C ie szy n  1909, s .  26.
s N p . a rc y k s ią ż ę  F ry d e r y k  s p rz e d a ją c  w  ro k u  1S05 h u ty  i k o p a ln ie  w ę g la  A u ­

s tr ia c k ie m u  T o w a rz y s tw u  G ó rn ic z o -H u tn ic z e m u  w  W ie d n iu  za  50 m in  k o ro n  a u s t r ia c  
k ic h  z a tr z y m a ł  w  sw o ic h  r ę k a c h  w ię k sz o ść  a k c j i  teg o  T o w a rz y s tw a . P a t r z :  M . J a  
r o s z ,  op. cit., s. 158; J .  W a n  t u ł a ,  K a r ty  .z d z ie jó w  lu d u  Ś lą sk a  C ie szy ń sk ie g o , W a r  
s a a w a  1954. s. 227.

“ G ó rn ik  (d o d a te k  d o  ty g o d n ik a  R o b o tn ik  Ś lą sk i)  n r  1/1905.
19 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  3/1905, n r  2.0/1905, n r  26/1905, n r  119/1906, n r  36/1907

i in n e  o ra z  J .  M a r c h l e w s k i ,  P is m a  w y b ra n e ,  to m  I, W a rsz a w a  1952, s. 656.
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122
przez długie lata nie przestrzegała tej n orm y11. Co więcej, dla zrekompensowa­
nia strat poniesionych w  1902 r., tj. roku największego nasilenia kryzysu gospo­
darczego, kapitaliści w  labach następnych powszechnie wprowadzali intensy­
fikację produkcji połączoną z przedłużaniem czasu pracy bez podnoszenia za­
robków. W Zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim np. wydajność pracy na jednego 
górnika w  1903 r. wzrosła o 6 ton w  stosunku do 1902 r., podczas gdy w  tych 
samych latach płaca dniówkowa spadła z 2,92 koron do 2,91 koron 12.

Niskie zarobki odczuwały szczególnie kobiety. Zatrudnione przede wszyst­
kim w przem yśle włókienniczym  otrzym ywały za swą pracę 50°/o zarobku 
mężczyzny. W ykorzystywana była praca nieletnich, nawet dziewięcioletnich  
d ziec i1S.

I tak już lichy zarobek, okrojony poza tym przez fundusz prowizyjny i inne 
obciążenia, zmniejszał się jeszcze przy każdej wypłacie przez potrącenia za 
używanie przyborów w czasie pracy: lampek, knotów, oliw y itd. A poza tym 
(ponieważ w  owym czasie robotnicy musieli pracować u kapitalistów włas­
nym i narzędziami), zmuszano ich (n,p. w  fabryce Kohna w Cieszynie) do kupo­
wania wszystkich narzędzi i przyborów do pracy w  m agazynie fabrycznym, 
mimo że tu wszystko dwa razy było droższe niż w innych sklepach 14.

Do różnych pasożytów wyzyskujących robotników dołączały się jeszcze tzw. 
konsumy robotnicze, które udzielając im kredytu wiązały ich równocześnie 
mocno z miejscem pracy, a zamykane w czasie strajków stanow iły jednocześnie 
potężną broń przeciw strajkującym.

Znaleźli się  i kupcy-szynkarze handlujący robotnikami, siłą  roboczą jak 
towarem. Takim był np. S. Barber w  Łazach, posiadający sta le wynajętych
16 robotników, których z kolei sam wynajm ował doraźnie różnym fabrykan­
tom. Fabrykantom bowiem wynajm owanie takich ludzi bez ubezpieczeń, bez 
kasy brackiej było bardzo dogodne. Sam Barber płacił zaś wynajmowanym  
przez siebie robotnikom 60°/o ich zarobku, i to nie w gotówce, ale w towarach, 
wśród których wódka i tytoń odgrywały główną r o lę 15.

Zupełne lekceważenie potrzeb bytowych pracowników przez kapitalistów  
sprawiało, że wielka liczba robotników obojga płci w  bielsko-bialskich fabrykach 
włókienniczych, pozbawiona dachu nad głową, zmuszona była spać w  miejscu 
pracy na ziemi, na suknach tam wyrabianych czy też po różnych norach 
fabrycznych10. Fatalne warunki higieniczne oraz zupełny brak troski o bez­
pieczeństwo pracujących były  powodem mnóstwa wypadków. N ie bez powodu 
np. fabrykę Alberta Hahna w  Bogum inie-Dworcu nazwano „fabryką kalek“, 
gdzie w  jednym  tylko tygodniu, od 13—21 XII, było 5 ciężkich wypadków, 
w tym jeden śmiertelny. W nielepszych warunkach pracowali robotnicy cemen-

II  R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  2/1905; S ta t is t is c h e s  J a h r b u c h  d e s  k . k . A c k e rb a u  M in is te -  
r iu m , 1906, cy t. za  Zd. K o n e ć n y m ,  op. cit., s. 116.

12 Z d. K o n e ć n y ,  op. cit., s. 116, 118.
13 Zd. K o n e ć n y ,  op. cit., s. 116—>118, ta k ż e  D z ie n n ik  C ie s z y ń s k i  n r  ,14/1906, 

n r  72/1907, n r  190/1907 r.
14 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  28/1907: P i a s t u n ,  K a p i ta ł  n ie m ie c k i  w o b e c  lu d u  po i 

sk iag o  n a  Ś lą sk u  C ie szy ń sk im , F r y s z ta t  1898, s. 28.
15 R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  6/1905.
10 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  1/1905.
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*°wni goleszowskiej, bielskich zakładów włókienniczych, czy też robotnicy 
^  Zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim 17.

Takie warunki życia doprowadzały do degeneracji fizycznej robotników, co 
^ajlepiej odzwierciedla przykład zagłębia, gdzie w  1892 r. z liczby powołanych  
a° poboru 10,8c'/o uznano za zdolnych d'o siTużby wojskowej, w  roku 1901 — już 
tylko 9,0% 18.

Dość powszechnym zjawiskiem, szczególnie w arcyksiążęcych kopalniach, 
było bicie ludzi po twarzy, kułakowanie, okładanie długimi, kauczukowymi 
kijami itd.19.

Mimo że poddaństwo zostało zniesione, to jeszcze w  końcu XIX w. żaden 
robotnik hut trzynieckich nie mógł się ożenić bez pozwolenia dyrekcji K om ory20.

Sytuację pogarszała drożyzna wzrastająca wraz z rozwojem monopoli. Na 
Przestrzeni 1906 i 1907 r. komorne, opłaty za usługi i ceny żywności wzrosły
0 50"/o, natomiast płace robotników pozostały na niezmienionym poziomie od 
r- 1900. Jedynie dla urzędników rada zawiadowcza Austriackiego Towarzystwa 
Górniczo-Hutniczego uchwaliła udzielenie tzw. „dodatków drożyźnianych", 
Wynoszących od 100—250 koron21.

Mimo srożącego się  w yzysku kapitaliści m ieli zapewnioną siłę  roboczą 
^  postaci rezerwowej armii pracy, jaką stanowili: stale wzrastająca liczba 
bezrobotnych22, im igranci przybywający tłum nie z terenu G alicji83 oraz pro- 
letaryzujące się chłopstwo.

Chłop cieszyński osaczony zewsząd przez wielką własność niemiecką, nękany 
■ftędzą na swym  2—5 hektarowym gospodarstwie, nierzadko w górach położo­
nym, kamienistym gruncie, odznaczającym się niską wydajnością, rujnowany 
klęskami żywiołowym i, często sprzedawał ziemię Komorze i em igrował lub 
szedł do pracy w przem yśle2J.

Równocześnie odbywał się  powodowany przez zarząd dóbr .arcyksiążęcych 
Proces wywłaszczenia drobnego chłopstwa. W ywłaszczeni powiększali liczbę 
Proletariatu miejskiego lub też najmowali się za wyrobników u magnatów.

podobnej sytuacji była rzesza półproletariatu wiejskiego, która .rekrutowała 
się spośród 25.488 osób na Śląsku austriackim, posiadających najwyżej 0,5 ha 
ziem i25.

17 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  6/1906. n r  18/1905. n r  20/1005. n r  51/H906, n r  32/1907, 
n r  36/1907.

18 M. J a r o s z ,  op. c it . , s. 66.
10 R ó w n o ść  z  IB X  1899 r. i 15 IV  1899 r .  C y t. z a  J .  C h l e b o w c z y k  i e m  —

2  t r a d y c j i  p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a l iz m u  n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  i  Z ag łęb iu  
O s tr a w s k o -K a rw iń s k im  n a  p rz e ło m ie  X I X  i X X  w ie k u . S o b ó tk a , 1954 r., s. >10.

20 p r  p o p i o ł e k ,  Z w r o t  n r  4/1952.
21 D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  8/1907, n r  190/1907, n r  193/11907, n r  2106/1907.
22 D a n e  do t. c a łe j A u s tr i i .  T y lk o  w  10 m ia s ta c h  p rz e m y s ło w y c h  b y ło  w  gru idn iu  

1900 r. 50 983 b e z ro b o tn y c h , zaś  w  lu ty m  1906 r .  ju ż  ok . 90 ty s ięc y . P . d a n e  Z d. K  o- 
» e ć n y ,  op. cit., s. 118.

23 J. C h l e b o w c z y k ,  Zwrot, nr 10/1962.
21 Zd. K o n e C n y ,  op. cit., s. 113, D la  p rz y k ła d u  p o d a ję  w y d a jn o ść  z h e k ta r a  

w  k w in ta la c h  (p rze c ię tn a ) :
w  A u s tr i i  n a  M o ra w a c h  n a  Ś lą sk u  

p sz e n ic a  13.2 17.5 12.7
ży to  12.7 15.0 12.5
ję c z m ie ń  12.9 17.4 ,11.5

3i F r . P o p i o ł e k ,  Ze s ta ty s ty k i  ś lą sk ie j ,  D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  283/1907.
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Wynagrodzenie robotników rolnych było również bardzo nędzne. Komora 
arcyksiążęca nie dbała także o mieszkania: „baraki dla nich były brudne, 
ciemne i wilgotne, przy tym było ich za mało, toteż niektórzy w jamach pod­
ziemnych mieszkania sobie szukali" 2<1.

Tę część małorolnego i średniorolnego chłopstwa, która pozostała na gospo­
darstwach, gnębiła uprzywilejowana w ielka własność, przeważnie niemiecka. 
W tym bowiem czasie w ielka własność powyżej 200 ha stanowiąca 0,l°/o ogółu 
gospodarstw na Śląsku Cieszyńskim zajmowała 43,5"/o całej ziemi uprawnej, 
podczas gdy chłopi do 2 ha zajmujący 57°/o ogólnej ilości gospodarstw posiadali 
6°/o z iem i27.

Wzrastało też z każdym rokiem zadłużenie chłopów 2S. Musieli oni wynaj­
mować pastwiska, które im  hr. Larisch i inni obszarnicy zabrali, przy czym 
jesfccze w  1906 r. nie brano jaiko czynszu pieniędzy, tylko przym usową robo­
ciznę obliczaną w  sposób jak najbardziej dla chłopa n iekorzystny29.

Wraz z umacnianiem swej bazy ekonomicznej klasy posiadające uzależniały 
od siebie w  coraz większej mierze lud pracujący także pod względem politycz­
nym. Odzwierciedlało się to najwyraźniej w  reakcyjnej ordynacji wyborczej. 
Do 1897 r. ordynacja wyborcza przewidywała głosowanie w czterech kuriach, 
tj. 1 — w  kurii wielkiej własności, 2 — przemysłowców, 3 — okręgach miejskich 
tzn. w izbach przemysłowo-handlowych, 4 — gminach wiejskich. W czasie wybo­
rów do Rady Państwa w  r. 1873 na jednego posła wypadało na Śląsku: w  I 
kurii — 19 wyborców, w  III kurii — 26.540 wyborców, w IV kurii — 153.121 
wyborców. Najliczniejsza klasa — proletariat — przedstawicieli swoich nie po­
siad a ła50. W tym samym czasie w sejm ie śląskim  zasiadało 31 posłów, z tego:

2 posłów w ybierali c z t e r e j  książęta,
7 posłów wybieranych było przez 46 w łaścicieli wielkiej własności ziemskiej,
2 posłów — przez 27 wielkich kupców i fabrykantów,

10 posłów — przez 11.827 wyborców miejskich,
9 posłów  — przez 27.162 chłopów,
biskup wrocławski zasiadał w  sejm ie z urzędu,

300 tysięcy robotników nie posiadało wcale prawa w yborczego31.
W obawie przed potężniejącym  naciskiem klasy robotniczej parlament 

uchwalił w 1896 r. stworzenie V kurii, w której m ieli prawo głosowania wszyscy 
mężczyźni liczący 24 lata oraz oczywiście ei wszyscy, k+órzy w  I, II, III i IV 
kurii już swoje prawo wyborcze wykonywali. W 1897 r. rząd austriacki roz­
pisał wybory parlamentarne, w których robotnicy po raz pierwszy mogli 
w  V kurii wybierać swojego przedstawiciela. W V kurii wybory odbywały 
się  jawnie, przy czym wybierano „wahlma,nów“ tj. mężów zaufania, którzy na­
stępnie w  powiecie wybierali swego posła. Inne kurie dokonywały tego same 
bezpośrednio. Cały Śląsk Cieszyński wybierał wówczas z V kurii jednego posła, 
którym został przedstawiciel socjaldemokracji, Piotr C ingr32.

38 P i a s t u n ,  op. cit., s. 11; M. J a r o s z ,  op. cit . , s. 155—,157.
27 S ta t is t is c h e  M o n a ts c h r if t ,  r. 1901, s . 371.
28 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  2/1906.
29 R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  34/1006. W y zn a cz an o  n p ., ż e  je d e n  k o s ia rz  m u s i sk o sić  

•dziennie m ó rg  p o la , p o d c z a s  ,gdy w  p r a k ty c e  m u s ia ł  to  ro b ić  d w a  dn i.
30 J .  C h l e b  o w c z y  k , Z  t r a d y c j i  . .  s. 46. 31 R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  11/1905
** T. R e g  e r .  J e d n o d n ió w k a  ju b ile u sz o w a , C ie szy n  1932. s. 7..
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Za tym upośledzeniem szerokich mas pracujących w  prawach politycznych  
Szedł jeszcze wzmagający się ucisk narodowy. W szyscy urzędnicy i oficjaliści 
dóbr arcyksiążęcych, hr. Larischa i ks. Sułkowskiego byli Niemcami. W roz­
m yw an ych  konkursach narodowość niemiecka była jednym  z naczelnych w a­
runków ubiegania się o posadę33. Wyżej wspomniani urzędnicy wykraczali 
swymi kompetencjami poza zakład pracy przenikając do zarządów gminnych, 
szkolnictwa i innych dziedzin życia. W Trzyńcu np. od chwili powstania hut 
Urząd gminny m ieścił się  w  tym samym budynku, co zarząd fabryki, i każdy 
hutmistrz był zarazem przełożonym gminy M.

Potworzono także takie towarzystwa niemieckie, jak „Deutscher Schul- 
’verein“, „Nordmark", popierane finansowo prze’z władze rządowe, sejm  śląski, 
Zarząd dóbr arcyksiążęcych, miejscowych magnatów i burżuazję. Towarzystwa 

staw iały sobie m iędzy innym i za cel rozszerzanie sieci szkół niemieckich, 
W orzenie funduszu kolonizacyjnego i łd. Taki „Bund der christlichen Deutschen  

Galizien" ofiarowywał usługi gminom śląskim  w  zakresie dostarczania im 
Niemców na posady policjantów, sekretarzy, pisarzy itp.35. Inspektorowie w izy­
tujący szkoły nie rozumieli języka polskiego, w  sądach rozprawy prowadzone 
kyty w języku niemieckim, jak również w tym że języku publikowane były roz­
porządzenia i nakazy 30.

Gdy na przełomie XIX i X X  w. w  północno-zachodniej części Śląska Cie­
szyńskiego rozwinął się nowy front walki narodowościowej, m ianowicie między 
Polskim a czeskim drobnomieszczaństwem, ostrawsko-karwińscy potentaci w ę­
glowi, chociaż udawali neutralność, robili wszystko, by rozpalić spór polsko- 
czeski w  zagłębiu wciągając do niego robotników. Tym sposobem przesłonić 
‘chcieli niejako zaostrzające się przeciwieństwa klasowe między proletariatem
3 burżuazją. Udawało im się  to w miarę staczania się socjaldemokracji coraz 
bardziej na tory reformizmu i burżuazyjnego nacjonalizmu. Nakreślonym w y­
żej stosunkom na Śląsku Cieszyńskim panującym na progu 1905 r. w  pełni od­
powiadają słowa Lenina wypowiedziane podczas jego pobytu w  Krakowie

„, W  E u ro p ie  w sc h o d n ie j  (A u s tr ia , B a łk a n y , R o s ja )  n ie  z o s ta ły  d o ty c h c z a s  u s u n ię te  
o lb rz y m ie  p o z o s ta ło śc i ś re d n io w ie c z a , h a m u ją c e  w  s t r a s z l iw y  siposób ro z w ó j sp o ­
łe c z n y  i w z ro s t  p r o le ta r i a tu .  P o z o s ta ło ś c ia m i ty m i s ą :  a b s o lu ty z m  (n ie o g ra n ic z o n a  
w ła d z a  m o n a rc h y ) , f e u d a liz m  (w ła d a n ie  z ie m ią  i p r z y w ile je  o b sz a rn ik ó w -fe u d a łó w )  
o ra z  u c is k  n a ro d o w y "  37

Dopiero pod w pływ em  rewolucyjnej w alki polskiego i rosyjskiego prole­
tariatu w  1905 r. dokonano pierwszego wyłom u w  tych stosunkach.

Zaostrzających się  przeciwieństw klasowych i antagonizmów narodowych 
W monarchii Habsburgów nie były  w  stanie osłabić ani połowiczne reformy, 
®ni drobne, niew iele znaczące ustępstwa klas posiadających poczynione w 1897 r. 
Oraz w  latach następnych.

33 J .  L o n d z i n ,  P o lsk o ść  Slą&ka C ieszy ń sk ie g o , C ie szy n  1924, s. 123.
34 P i a s t u n ,  op. c it., s. 1®^-19.
35 J .  L o n d z i n ,  op. c it., s. 124; M. J a r o s z ,  op. c it., s. 14*8—14)9.
80 N  e m  o, G d z ie  w a lk a  w re ,  L w ó w  1;909, s. 6— 7.
37 W . I .  L  e n  i n, D z ie ła , to m  18, 4 w y d . ro s., s. 340.
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Pierwsze wiadomości o „krwawej -niedzieli11', o masowych strajkach politycz­
nych w  Petersburgu i solidarnościowych wystąpieniach polskiego proletariatu 
w  Królestwie Polskim w płynęły na podniesienie fali walk klasowych. Wśród 
burżuazji na Śląsku Cieszyńskim masowe wystąpienia proletariatu w Rosji 
i zaborze rosyjskim od razu wzbudziły grozę. Początkowo jednak w nadziei, 
że ruchy te nie wyjdą poza dążenia burżuazyjnej demokracji, nie wyrażała 
wobec nich większych zastrzeżeń. Zwracała więc uwagę na konieczność złago­
dzenia panującego-w państwie cara niezadowolenia, -chociaż przyczyn wybuchu 
rewolucji doszukiwała się  nie w  u-stroju społeczno-politycznym  tego państwa, 
lecz we wpływach zagranicy, Żydach oraz postępowaniu carskich urzędników. 
Jednak w dalszym rozwoju wypadków rewolucyjnych, gdy ujawniły się wyraź­
niej przeciwieństwa między burżuazja a proletariatem oraz między chłopstwem  
pracującym a obszarnikami w  Rosji, prasa polskich, czeskich oraz niemieckich 
6tronnict'w narodowych i  klerytkalnych organizacji -politycznych na Śląsku 
Cieszyńskim mimo wewnętrznych sporów, w imię wspólnego klasowego inte­
resu zaczęła budować solidarnie jednolity antyrewolucyjny mur, mający izolo­
wać strefę ich w pływ ów  od rewolucyjnego powiewu ze wschodu. Ostrav-sk^ 
Dennik starał się szerzyć złudzenia, iż lud rosyjski może osiągnąć wolność bez 
uciekania się do rewolucji. Noviny Teśinske, Ostravske Listy, Ostravan walczą­
cych robotników oraz ich oddziały rewolucyjne nazywały „motłochem“, „ban­
dami", sprzeciwiały się zbrojnym starciom, które m ogłyby zakłócić spokojne 
życie wyzyskiwaczy. Rewolucyjne grupy chłopów określały mianem „band 
chłopskich", które „palą i niszczą szlacheckie majątki". Ostrauer Tagblatt napo­
mina klasy posiadające wskazując, iż boje w M oskwie powinny być dla władz 
■nauką, jak należy walczyć z rewolucją, i łączy się z tubą niemieckich nacjona­
listów  z „Ostrauer Zeitung" oczekując wspólnie z nim naprawy wszelkiego zła 
cd wprowadzenia w państw ie rządów konstytucyjnych 3a. Cieszyńscy ,,endecy'* 
zaś ubolewali:

„ . . .  n ie szc zę śc iem  je s t ,  że  d a ło  s ię  K ró le s tw o  .po-rwać z a ra z ie  c h ro n ic z n e j re w o ­
lu c j i  w  R o s ji, ż e  n ie  p o t r a f i ło  s ię  w  z u p e ł n o ś c i  (p o d k re ś le n ie  —  A. P )  
u trz y m a ć  w  w a lc e  li ty lk o  p rz e c iw  m osk iew szczy źn i-e  w  k r a ju ,  lecz  ipozw oliło  się  

'w łą c z y ć  w  k rę g i  o g ó ln o ro sy jsk ie j  r e w o lu c ji,  n ie  z a c h o w u ją c  o d rę b n o śc i ru c h u  
n a  ro d  o w o -p o lsk ie g o "  so.

Gwiazdka Cieszyńska, organ „Związku Śląskich Katolików", solidaryzowała 
się w  pełni ze stańczykowskim Czasem potępiającym wszelkie ruchy narodowo­
wyzwoleńcze. Gwiazdka Cieszyńska wylew-a łzy krokodyle nad „niedolą 
ludu robotniczego, postawionego przez rząd rosyjski w takie warunki życia"’, 
lecz po to tylko, by pod tym płaszczykiem  przemycić reakcyjną tezę, że

„ w sz e lk i ru c h  re w o lu c y jn y , o ile  b y  o b ją ł  szer-sze k o la  n a szeg o  sp o łe c z e ń s tw a , b y łb y  
n a jz g u b n ie js z y m  w  s k u tk a c h "  40.

38 O s tra v sk y  D e n n ik , n r  111/1905, n r  23—125/1-905, n r  31/1005; N o v in y  T e ś in sk e , n r  
16//1-906, n r  36— 30/1906, n r  33^*34/1906; O s-trav sk e  L is ty , n r  .14/190-7, n r  99/1907; O s tra -  
v a n , n r  28/1905, n r  49/1905, O s tr a u e r  T a g b Ja tt, n r  178/ 1906; O s tr a u e r  Z e itu n g , 
n r  193/1-905, n r  221/1906. C y t. z a  A . G r o b e l n y m  R u s k a  b u rżo -aane  d e m o k r a t i c tó  
re v o lu c e  19-06— 19-07 a  o strav sik y  tis k . S le z sk y  Sborn ifc , n r  1—2/il954, s. 137—-150.

39 D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  7/1006.
40 G w ia z d k a  C ie szy ń sk a , n r  7/1905.
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Chcąc oczernić ruch rewolucyjny prowadzony przez SDKPiL w  Królestwie, 
a zarazem odciągnąć cieszyński lud pracujący od pójścia w ślady sw ych towa­
rzyszy zza kordonu Gwiazdka pisze w innym  miejscu:

„D o re w o lu c ji  w  K ró le s tw ie  d ą ż ą  so c ja liśc i, s t ro n n ic tw a  z a ś  n a ro d o w e  n ie  
b io rą  u d z ia łu  w  ty m  ru c h u , b o  w ie d z ą  d o b rz e , że  P o la c y  o b e cn ie  s i łą  o rę ż a  ni.e 
z rz u c ą  ja r z m a  ro sy jsk ie g o , o w szem , te n  co p o d n ie c a  lu d n o ść  K ró le s tw a  do  p o ­
w s ta n ia ,  je s t  b a rd z o  sz k o d liw y m  d la  n a sz e j  p u b lic z n e j  s p r a w y " 41.

Robotnicy jednak nie dali się oszukać. Rychło zdemaskowali te „patrio­
tyczne frazesy" stając w obronie ludowego, proletariackiego internacjonalizmu 
i patriotyzmu. Znajduje to wyraz m. in. w artykule zatytułowanym  „Polska 
Hakata" z 1906 r. pióra hutnika ustrońskiego Janka Gojańskiego (Jana Wan- 
tuły). Wyraża się on z zupełną pogardą o — jak m ówi — „wszechchamskim  
Słowie Polskim" (aluzja do wszechpolskiego Słow a Polskiego — organu wszech- 
Polaków) — i wyjaśnia:

„ . . .  N a ro d o w i d e m o k ra c i  są  d z iś  n ie b e z p ie c z n ie js z y m i w ro g a m i lu d u  n iż  k le -  
ry k a l i  a lb o  s ta ń c z y c y , b o  ty c h  oibu o s ta tn ic h  z n a  lu d  ja k o  o d w ie c z n y c h  w ro g ó w  
p o s tę p u , a  n a ro d o w i d e m o k ra c i  p o t r a f i ą  n a  p o ły  u św ia d o m io n y  lu d  z b a ła m u c ić  
p ię k n y m i, n ib y  a rc y n a ro d o w y m i h a s ł a m i . . .  Z n a n ą  j e s t  p o w sz e c h n ie  ro la , j a k ą  
o d e g ra l i  w  w y p a d k a c h  o s ta tn ic h  w  K ró le s tw ie  P o lsk im . B o h a te rs k ie  w y s iłk i  lu d u  
ro b o c z e g o  s t a r a l i  się  zo h y d z ić  j a k  ty lk o  m o ż n a  d o  o s ta te c z n y c h  g ra n ic , a  co ty lk o  
rz ą d  ro s y js k i  d a ł  p o d  n a c is k ie m  re w o lu c ji,  b r a l i  n a  k a r b  w ła s n y c h  z a s łu g "  42.

Część drobnomieszczaństwa polskiego i inteligencji skupiona wokół 
frysztackiego Głosu Ludu Śląskiego oceniła ruch rewolucyjny w  Rosji jako

„ w a ż n y  p r z e w r ó t  d z ie jo w y , k tó r y  m o że  z  g r u n tu  z m ie n ić  u s tró j ' r z ą d ó w  
i p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h ... ,  a  s p ra w a  p o lsk a  w  K ró le s tw ie  s t a je  się  o g ó ln o -n a ro d o w a  
i p o w in n a  u  n a s  ta k ż e  n a  Ś lą s k u  z n a leź ć  g o rą cy c h  z w o le n n ik ó w " .

Aby jednak w  tak ważnej chwili przypadkiem proletariat nie przejął całej 
inicjatywy w  sw oje ręce, pismo to nawołuje zarazem:

„ . . .  S ie d źm y  p i ln ie  p rz e b ie g  w y p a d k ó w . . .  a  s tó jm y  ja k  ż o łn ie rz  w  p o g o : 
t o w i u " 43.
W przeciwieństwie do burżuazyjnych i klerykalnych czasopism, przedsta­

wiających w krzywym  zwierciadle obraz toczącej się  walki, zasługą prasy 
socjaldemokratycznej, przynajmniej początkowo, było, że za jej pośrednictwem  
robotnicy otrzym ywali bardziej pełny obraz ruchu rewolucyjnego w Rosji
i Królestwie P olsk im 44. A ruch ten rychło poruszył i śląski proletariat.

Już 10 lutego w Bielsku, a 12 lutego w Łazach robotnicy zwołali zgroma­
dzenia, które stały się wspaniałym i manifestacjami ich solidarności z prole­
tariatem walczącym o swe prawa za kordonem. Mówiono tu m. in.

„T y lk o  s a m i w a lc z ą c  n ie z m o rd o w a n ie  d a je m y  d o w ó d  sy m p a ti i  i u z n a n ia  d la  
n a sz y c h  b ra c i,  w a lc z ą c y c h  p o d  c a ra te m " .
Postanowiono także rozpocząć zbiórkę funduszu na popieranie ofiar ruchu 

rewolucyjnego w R osji45.

41 G w ia z d k a  C ie sz y ń sk a , n r  9/1005, n r  2/1907, n r  14/1007.
43 G ło s  L u d u  Ś lą sk ieg o , n r  8/1906. T a k ż e  J . W a n t u ł a ,  op. cit. s. 233.
43 G łos L u d u  Ś lą sk ieg o , n r  5/1905.
44 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  3—6/1906 i n a s tę p n e .
48 R o b o tn ik  Ś lą sk i , n r  5/1905.
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Wzorując się  na robotnikach w  Królestwie w  kilka dni później pro letaria t 
w  Łazach strajkiem poparł swój protest przeciw próbom wyrzucenia z pracy
18 koksiarzy na bruk i obniżenia plac. Wobec stanowczej postawy robotników 
właściciel fabryki musiał ustąpić. Podobnie górnicy Zagłębia O strawsko- 
Karwińskiego w dniu 26 marca w ysunęli żądanie: ustalenia minimalnej płacy, 
ochrony pracy, zmniejszenia ilości godzin pracy, zniesienia pracy nocnej ko­
biet. Postulaty te przedłożyli zarządowi kopalń. Po pięciotygodniowym  namy­
ślaniu  się dyrektorzy kopalń ostrawsko-karwińskich odpowiedzieli odmownie 
na żądania robotników 4U.

Na skutek tych faktów oraz pod wpływem  rewolucji rosyjskiej obchód 
święta majowego w  r. 1905 przybrał w  stosunku do lat poprzednich o wiele 
szersze rozmiary. Tak np. gdy w  1904 r. w Orłowej na ulicę wyszło 3.500 ro­
botników, to w  r. 1905 już 20 tysięcy Obok proletariatu Orłowej na mani­
festację pierwszomajową wyszli robotnicy i innych ośrodków przemysło­
wych. W Cieszynie w  manifestacji wzięło udział kilkuset drukarzy, murarzy
i robotników fabryk mebli. W Bielsku ostre zarządzenia nie zezw alały ani na 
przerwanie pracy, ani na m anifestacje48. Obchód więc przeprowadzono
30 kwietnia. Wbrew ostremu zakazowi w  dniu 1 maja zastrajkowały wszystkie 
drukarnie, tak że z drukarń bielskich nie w yszło ani jedno p ism o40. Mimo 
szykan, jakie kapitaliści stosowali wobec uczestników demonstracji, jak wy­
rzucanie z mieszkań, przesuwanie do gorszych prac itd., robotnicy nie ulękli 
się i tłum nie w zięli udział w uroczystościach pierw szom ajow ych50.

Jak w latach poprzednich, tak i w tym roku w demonstracjach występo­
wali wspólnie czescy, polscy i niemieccy robotnicy, nieśli transparenty we 
wszystkich trzech językach51. M anifestacje pierwszomajowe odbywały się  
pod hasłami inter nacjonalistycznymi, solidarności z walczącym proletariatem  
w  Rosji i w zaborze rosyjskim oraz hasłami żądającymi przede wszyst­
kim  ośmiogodzinnego dnia pracy, powszechnego prawa wyborczego, swobód 
narodowych i in .52.

Postawa i żądania robotników w  dniu 1 maja „u siebie w domu“ a na­
stępnie odgłosy powstania czerwcowego w  Łodzi, które Duch Ćasu (organ cze­
skiej socjaldemokracji) porównuje do walk Komuny P arysk iej53, oraz odgłosy 
powstania na pancerniku „Potiomkin" napawają burżuazję w  Austrii coraz 
większą obawą. Pod w pływem  tych wypadków klasy posiadające skłaniają się 
do przeprowadzenia przynajmniej połowicznej reformy w yborczej54.

Za reformą wyborczą, za zniesieniem kurialnego systemu wyborczego odby­
wały się coraz częściej manifestacje i w iece robotników. Na wiecu w  Cieszynie

48 T a k ie  o s t r e  z a rz ą d z e n ia  d a tu j ą  s ię  w  ty m  m ie śc ie  o d  t łu m n e j  m a n ife s ta c ji  
p ie rw sz o m a jo w e j w  1890 r. P o lic ja  z a b iła  w te d y  13 ro b o tn ik ó w  i k i lk u n a s tu  ra n iła .  
P o  ty c h  w y p a d k a c h  n a  ż y cz en ie  m ie jsc o w y c h  k a p ita lis tó w , d la  ich  b e zp iec z eń s tw a , 
B ie lsk o  o trz y m a ło  s ta ły  g a rn iz o n  w o jsk a . C y t. za  J . Z a h r a d n i k i e m ,  Z a ry s  d z ie ­
jó w  m ia s ta  B ie lsk a , B ie lsk o  1936, s. 6)2—3.

40 R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  13/1905.
60 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  16/1905.
51 J . C h l e b o w c z y k ,  Z  t r a d y c j i . . .  s. 46. R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  >13/1905.
“  R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  11 i 12/1905.
53 D u c h  C asu , n r  26/1905, cy t. za  A. G r o b e l n y m ,  op. cit., s. 154.
54 G w ia z d k a  C ie s z y ń s k a ,n r  36/1905.

*’ G ó rn ik , n r  11/1005 . 47 R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  13/1905.
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W dniu 22 października poświęconym  walce o powszechne prawo wyborcze
ii . . .  nastrój był prawdziwie rewolucyjny" —  relacjonuje Robotnik Ś lą sk i5S.

Ale dopiero październikowy strajk powszechny w  Rosji i Królestwie Pol­
skim oraz wydany pod jego presją przez cara w dniu 30 października m anifest 
konstytucyjny doprowadziły walkę mas robotniczych Austrii o powszechne 
Prawo wyborcze do punktu kulminacyjnego. Mówił o tym  W. I. Lenin na
IV zjeździe SDPRR w 1906 roku:

„ .  . .  w y s ta rc z y ło , ż e  ro b o tn ic y  a u s t r ia c c y  o tr z y m a li  te le g ra m  z P e te r s b u r g a
o  o s ła w io n y m  m a n ife ś c ie  k o n s ty tu c y jn y m , b y  s k ło n iło  ich  to  n a ty c h m ia s t  d o  
w y jśc ia  n a  u lic ę , b y  d o p ro w a d z iło  to  do  sz e re g u  d e m o n s tr a c j i  i s t a r ć  z b ro jn y c h  
w  n a jw ię k sz y c h  m ia s ta c h  p rz e m y s ło w y c h  A u s t r i i . .

Do wielkich demonstracji doszło w  Wiedniu już nazajutrz tj. 31 paździer­
nika a szczególnie 2 listopada, gdy robotnicy podeszli pod samą siedzibę cesa­
rza. Policja zraniła przeszło 80 osób. Wypadki te w płynęły tym bardziej na 
Wzmożenie walki robotników w  Czechach i na Śląsku.

Rozpowszechniano tu ulotki z wezwaniami:
„ U s tą p ie n ie  c a r a  p rz e d  r e w o lu c ją  r o s y js k ą  w o ła  n a s  d o  c zy n u , je s te ś m y  r ó w ­

n ież  g o to w i w a lcz y ć  za  p r a w a  n a sz e  ja k  b ra c ia  w  R o sji" .

Wznoszono też okrzyki:
„N iech  ż y je  p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o rc z e  a lb o  re w o lu c ja " .

Dnia 1 listopada m anifestowali robotnicy Ostrawy i Cieszyna wznosząc 
^krzyki na cześć nie tylko rosyjskiej, ale i austriackiej rew o lu cji57. W pierw ­
szych dniach listopada odbyły się podobne demonstracje i w  innych miejsco­
wościach. W K arwinie pod zam kiem  marszałka sejm u śląskiego hr. Larischa 
Manifestowało 40 tysięcy robotników, w  Cieszynie 1.200, w  Bielsku 8 tysięcy'’8, 

Pod wpływem  rewolucji rosyjskiej oraz pod naciskiem manifestujących  
mas, które powszechnie żądały, by „u nas także mówiło się po rosyjsku" 
(tzn. by przyjąć rewolucyjną taktykę proletariatu rosyjskiego), Socjaldemokra­
tyczna Partia Robotników Austrii, nie chcąc całkowicie stracić zaufania tych  
ttias, zmuszona była sięgnąć do strajku powszechnego, jako środka do osiąg­
nięcia powszechnego prawa głosowania. Socjaldemokracja przyrzekła robot­
nikom ogłoszenie strajku powszechnego w odezwie kongresowej SD PR Austrii
2 dnia 1 listopada. Jednakowoż austriacka socjaldemokracja, podobnie jak inne 
Zachodnie socjaldemokratyczne partie II Międzynarodówki staczające się na 
Pozycje oportunizmu i reformizmu, wysuwała strajk powszechny nie jako 
Pewne stadium w  mobilizacji mas, nie jako stopień przejściowy do powstania 
zbrojnego (jak to czynili bolszewicy), lecz traktowała strajk powszechny jako 
najwyższą i ostateczną formę w a lk i5B.

55 R o b o tn ik  S iąsiki, n r  30/1905.
55 W. I. L e n i  n, Dzieła tom 10, 4 wyd. ros., s. 054—>55.
57 J . D o l e ż a l  i J .  B e r a n e k ,  Ohilas p r v n i  ru s k e  re v o lu c e  v  ć e sk y c h  zem ich . 

P ra h a  1954,, n r  93/94.
58 Robotnik Sląsiki, nr 311/1905.
59 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  31/100®, ta k ż e  J. D o l e ż a l  i J. B e r a n e k ,  op. cit. 

s- 80— 9i2. P o d o b n e  s ta n o w isk o  z a jm o w a ły  i in n e  so c ja ld e m o k ra ty c z n e  p a r t i e  I I  M ię ­
d z y n a ro d ó w k i. N p. r e w iz jo n is ta  B e rn s te in  z g a d z a ł s ię  n a  s t r a jk  p o w s z e c h n y  w  P r u ­
sach  je d y n ie  d la  z d o b y c ia  ró w n e g o  i b e z p o ś re d n ie g o  p r a w a  w y b o rc z e g o  d o  se i  m u
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Andrzej P ilch

Równocześnie austriacka socjaldemokracja poczyniła kroki w  tym kie­
runku, by z jednej strony stępić ostrze narastającego wrzenia w masach, z dru­
giej strony, by uspokoić mający się zebrać parlament wiedeński. Robotnik 
Śląski, organ cieszyńskiej PPSD, pomaga uspokajać klasy posiadające zamiesz­
czając na swoich szpaltach treść referatu Adlera, wygłoszonego w  pierwszych 
dniach listopada na ogólno austriackim Kongresie Socjaldemokracji A u s t r i i .  

W referacie tym  czytamy m. in.:
„ . . .  C zy  ż ą d a m y , iby ze  sw eg o  p a n o w a n ia  k a p itu lo w a li ,  b y  p r o l e t a r i a t  z a s ia d ł 

n a  tro n ie  i u s u n ą ł  n a  b o k  olbecne r z ą d y  k la s o w e ?  N ie , b y n a jm n i e j . . .  P o ­
t rz e b u je m y  p r a w a  w y b o rc z e g o  d la  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w , d la  w s z y s tk ic h  k la s ;  
p o trz e b u je m y  go ta k ż e  d la  in n eg o  c e lu . P o t r z e b u je m y  p r a w a  w y b o rc ze g o , ab y  
się  teg o  w re sz c ie  z b y ć . . .  p o w ta rz a m  —  r o z p o c z ą ć  s t r a j k  j e d y n i e  
i w y ł ą c z n i e  c e l e m  z d o b y c i a  r ó w n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a . “ 
(p o d k re ś le n ie  A. P.)«°.

Mimo jednak szerzenia takich tez proletariat na Śląsku jak i w  całej 
Austrii szturmował dalej. Pod jego naciskiem austriacka socjaldemokracja 
ogłosiła przyrzeczony strajk powszechny na dzień 28 listopada.

28 listopada, w dniu otwarcia parlamentu wiedeńskiego 2 m iliony ro­
botników wyszło w Austrii na ulicę. Stanęły prawie wszystkie fabryki w  Ostra­
wie, Orłowej, Cieszynie, B ie lsk u 01.

W Ostrawie i okolicy zebrało się około 70 tys. robotników, P r z e s t r a s z o n e  

władze porozmieszczały po całym m ieście oddziały wojska w pełnym  rynsztunku. 
W Cieszynie demonstracja zgromadziła 3 tysiące robotników, w Orłowej 25 ty­
sięcy, w  Bielsku-Białej 10— 12 tysięcy. Robotnicy żądali wszędzie równego, po­
wszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania. Przywódcy socjal­
demokratyczni obawiając się bardziej rewolucyjnych wystąpień ze strony 
robotników, aniżeli zakreślały to granice socjaldemokratycznej lojalności wobec 
władz, akcentowali w swych przemówieniach, iż „lud cieszy się  i ufa 
rządowi" °2.

Gdy pod wpływem  listopadowych wystąpień mas pracujących rząd zobo­
wiązał się przeprowadzić reformę wyborczą, Robotnik Śląski rozbroił ideowo 
proletariat rozpowszechniając szkodliwe iluzje o stanowisku rządu i cesarza 
w słowach:

„ L u d  ro b o c zy  m o że  ze  sp o k o je m  u fa ć , że p rz y rz e c z e n ie  to  n ie  p o z o s ta n ie  
p u s ty m  s ło w e m "  03.
Takie stanowisko potwierdza jeszcze raz dobitnie, że strajk powszechny  

z 28 listopada organizowany był przez austriacką socjaldemokrację nie jako 
fcpjowa akcja., jako szkoła walki rew olucyjnej, lecz jako manifestacja, która 
miała pokazać postawę mas i siłę proletariatu.

p ru sk ie g o . ,SD B elg ii 'by ła  b a rd z ie j  tc h ó rz liw a . G d y  w  1902 r. w y b u c h ł  samorzutnie 
p o w sz e c h n y  s t r a jk  ro b o tn ik ó w  c e .e m  z d o b y c ia  ró w n e g o  i  b e z p o ś re d n ie g o  p r a w a  w y ­
b orczego , k ie ro w n ic tw o  b e lg i jsk ie j  s o c ja ld e m o k ra c ji  rz u c iło  h a s ło  z a p rz e s ta n ia  s t r a jk u  
i w  w y n ik u  teg o  s t r a jk  z o s ta ł  z ła m a n y . P a t r z :  P rz y p is y  n a  s. 58 w  p r a c y  R . L u k ­
s e m b u r g .  R o k  1905, W a rsz a w a  1951.

00 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  32/1905.
81 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  34/1905.
02 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  34/1905.
03 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  34/1905.
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III
Mimo że PPSD Śląska Cieszyńskiego starała się na przestrzeni 1906 i 1907 r. 

torpedować wszelkie radykalniejsze wystąpienia robotników, ci nie ustawali 
W walce o ekonomiczne i polityczne prawa, w  walce o zniesienie społecznego  
i narodowego ucisku. Walka ta zaś wzmagała się w miarę powiększania się  
trudności i oporów, jakie klasy posiadające staw iały na drodze do zmniejszenia 
Wyzysku ekonomicznego, rozwoju szkolnictwa polskiego oraz przeprowadze­
nia reformy wyborczej.

Walkę o polską szkołę dla swoich dzieci, którą prowadzili robotnicy i chłopi, 
burżuazja starała się wyzyskać dla swoich klasowych celów. Ponieważ treścią 
ruchu narodowego na Śląsku Cieszyńskim w  owym  czasie było przede w szyst­
kim dążenie do osiągnięcia równouprawnienia językowego, burżuazja wykorzy­
stuje w alkę o język ojczysty w szkołach i urzędach jako czynnik, przy pomocy 
którego chce podporządkować sobie masy pracujące rzekomo w  imię „wspól­
nego interesu narodowego", w rzeczywistości zaś do walki z konkurującą bur- 
żuazją narodu panującego.

„Z tego  je d n a k  w c a le  n ie  w ynilka, że  p r o le ta r i a t  n ie  p o w in ie n  w a lc z y ć  z p o l i ­
ty k ą  u c isk u  n a ro d o w e g o  —  m ó w i J .  S ta l in  —  O g ra n ic z e n ia  sw o b o d y  p rz e s ie d le n ia  
się , p o z b a w ia n ie  p r a w  w y b o rc z y c h , o g ra n ic z e n ia  ję z y k o w e , z m n ie js z a n ie  ilo śc i 
sz k ó ł i in n e  r e p re s je  d o ty k a ją  ro b o tn ik ó w  w  s to p n iu  n ie  m n ie jsz y m , je ż e l i  n i e  
w ię k sz y m  n iż  b u rż u a z ję "  °4.

Pełną i rzeczywistą walkę o w yzwolenie narodowe proletariat mógł prowa­
dzić tylko opierając się na własnym, słusznym programie w kwestii narodowej, 
którego podstawy nakreślone zostały przez partię bolszewików; polegał on na 
Uznaniu „prawa narodów do samookreślenia“ <w powiązaniu kw estii narodo­
wej jak najściślej z programem rewolucji.

Proletariat jednak Śląska Cieszyńskiego nie posiadał własnego programu 
w kwestii narodowej. Co więcej, miejscowa PPSD podpisując się w  kwestii 
narodowej pod programem austriackiej socjaldemokracji, programem baue- 
rowsko- springerowskiej autonomii kulturalnonarodowej, coraz bardziej sta­
czała się sama na tory nacjonalizmu i zbliżała robotników do programu poli­
tycznego burżuazjics. N ie udało jej się to w pełni. Świadczyć o tym  może cho­
ciażby głos, jaki pojawił się na III Zjeździe PPSD Śląska i Moraw który 
dowodził, że „walka o szkołę polską prowadzona jest szowinistycznie" “7.

Różne środki stosowała burżuazja, by pod hasłami „ogólnonarodowymi" 
rzucić proletariat do walki o jej interesy z klasam i posiadającymi narodu 
Panującego. Nie przeszkadzało to jednak burżuazji różnych narodów kumać się  
nniędzy sobą, gdy szło o obronę i zachowanie jej klasowych interesów. Wystąpiło

04 J .  S t a l i n ,  D z ie ła  to m  2i, W a rsz a w a , s. 314.
“s J . S t a l i n ,  D z ie ła  to m  2, s. 3122—i3i23, W. I. L e n i n ,  D z ie ła  to m  24, W a rsz a w a ,

S. 806. K o n g re s  b e r n e ń s k i  S D P R  A u s tr i i  w  1099 r. p o d z ie lił  p a r t ię  n a  o d rę b n e  o rg a ­
n iz a c je  n a ro d o w o śc io w e : p o lsk ą , ru s k o - u k r a iń s k ą  c ze sk o -s ło w a c k ą , n ie m ie c k ą , s ło ­
w e ń sk ą , r u m u ń s k ą  i  w ło sk ą . Ł ą c z y  j e  ty lk o  w s p ó ln y  p ro g ra m . P a t r z  T. i R e g e r ,  
O rg a n iz a to r , C ieszy n  1908, s. 16.

00 O d k o n fe re n c ji  w  P rz e m y ś lu  w  1899 r. i s tn ia ła  o d rę b n a  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  
n a  Ś lą sk u  i M o ra w a c h  p o d le g a ją c a  je d n a k  w  s p ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h , ta k ty c z n y c h  
> p ro g ra m o w y c h  b e z p o ś re d n io  K o m ite to w i W y k o n a w c z e m u  P P S D  G a lic j i  i Ś lą sk a  
W K ra k o w ie .  P .  R o b o tn ik  Ś lą sk i,  n r  13/1906.

07 P rz e d św it ,  m a rz e c  1009, n r  3, s. 152.
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to chyba najwyraźniej we wspólnych jej dążeniach do opóźnienia czy też ogra­
niczenia .reformy wyborczej, jaka miała być przeprowadzona. Chwytano tu się 
różnych sposobów, w  których m. in. celowali i przedstawiciele burżuazji pol­
skiej. I tak kilkakrotne uchwały sejmu nie mogły uzyskać sankcji, gdyż raz 
w  projekcie reformy pominięty został cały jeden powiat śląski, za drugim razem 
nie wprowadzono postanowień regulujących tryb kontroli list wyborczych, 
jeszcze innym  razem pozbawiono praw wyborczych analfabetów nie definiując 
pojęcia osoby niepiśm iennej68.

B yły  i projekty, które godziły się na pewne, nieznaczne ustępstwa od za­
sad istniejącej reformy Badeniego z 1897 r. M ianowicie stronnictwa katolickie, 
szlachta konserwatywna, niemieckie stronnictwo narodowe i „Koło Polskie" 
w ysuw ały projekt podniesienia ilości posłów  w  V kurii z 70 na 140 (tzn., że 
z całego Sl. Cieszyńskiego wybierano' by z  tej kurii n ie  jednego, ale dwóch 
posłów!)61'.

W ciągu szeregu m iesięcy 1906 r. zrodziło się w iele nowych projektów. 
Klerykalny pomysł przewidywał prawo głosowania pluralnego, luegerowskie 
pomysły w staw iały poprawkę, wymagającą dla wyborcy pięcioletniego pobytu 
w miejscu głosowania 7°.

Wysuwano takie lub inne projekty poprawek w jednym  zasadniczym celu: 
byle nie dać czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego szerokim masom. 
Czynili to ludzie, którzy powszechnie na lew o i prawo szerm owali hasłami 
„obrony praw narodowych", w  parlamencie zaś i w sejmach krajowych za 
plecami wyborców przeciwstawiali się wszelkim i m ożliwymi sposobami ja­
kiejś bardziej radykalnej reformie wyborczej.

Cel tej polityki określiła jasno rezolucja KCSDPRR(b) na naradzie z akty­
wem  partyjnym w  Poroninie w  1913 r.:

„ . . .  obszarnicy, kler, burżuazja uciemiężonych narodów często osła­
niają hasłami nacjonalistycznym i dążenia do rozbicia jedności i do ogłu­
pienia robotników prowadząc za ich plecami układy z obszarnikami i burżu- 
azją narodu panującego na szkodę mas pracujących wszystkich narodów" r .
Naturalnie proletariat nie przypatrywał się z założonymi rękami tej zdra­

dzieckiej, antynarodowej polityce. Zilustrowała to trafnie „Osa", pismo saty­
ryczne wychodzące w  burzliwym 1905 r. w e  Frysztacie : ,s

68 T. R e g  e r ,  P rz y c z y n e k  d o  d z ie jó w  p o w s ta n ia  i ro z w o ju  p o lsk ie j  p r a s y  so c ja ­
lis ty c z n e j n a  Ś lą sk u  C ie szy ń sk im . R ó w n o ść , F r y s z ta t  1924, s . 23. C yt. z a  J .  C h I e  - 
b o w c z y k i e m  Z  t r a d y c j i . . . ,  s. 33.

69 G lo s L u d u  Ś lą sk ieg o , n r  49/1005.
70 G łos L u d u  Ś lą sk ieg o , n r  5/1906.
71 K P Z R  w  u c h w a ła c h  i r e z o lu c ja c h , T. 1, 7 w yd. ros., 1953, s. 316.
72 O sa, F r y s z ta t  n r  21/1905.

Tak w  sejmach krajowych  
Jak i w  parlamencie
O zmianę wyborczą 
Biją się zawzięcie.

Z jednej strony tłumy 
roboczego ludu, 
który wszystkich żywi 
potem swego trudu

Z drugiej pasibrzuchy 
trutnie, darmozjady, 
którzy w parlamencie 
siedzą od parady.
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W pływ  rew olucji 1905— 1907 r. 135

Wobec gry na zwłokę prowadzonej przez burżuazję proletariat popierał 
stale rosnącymi strajkami swoje ekonomiczne i polityczne żądania.

iNa wzór bohaterskiego proletariatu Królestwa walczącego pod kierow­
nictwem SDKPiL robotnicy fabryki emalii w  Bielsku strajkując — żądali 
w r. 1906 radykalnej obniżki godzin pracy oraz ustawowej minimalnej płacy  
dla młodocianych i rzemieślników. Mimo iż lokaut objął 308 ludzi, robotnicy 
nie odstąpili od swych żądań 7S.

Pod hasłami ośmiogodzinnego dnia pracy oraz dalszej konsekwentnej walki
o powszechne i równe prawo wyborcze odbyły się w dniu 1 maja 1906 r. mani­
festacje w  Ostrawie, Orłowej i Cieszynie, które zgromadziły 60 tysięcy robot­
ników. Pociągnęły one po raz pierwszy do strajku robotników olejarni, rafi­
nerii nafty oraz kowali i czeladników w ielu  warsztatów rzemieślniczych  
w Boguminie-Dworcu 7‘.

Górnik ze Stonawy (Karol Buba) ułożył pierwszomajowy wierszowany 
apel zatytułowany „Do boju“ 75.

Pod wpływem  nasilających się ruchów chłopskich w Rosji i Królestwie 
w pierwszych miesiącach 1906 r. robotnicy w Bielsku-Białej w  rezolucji uchwa­
lonej na zgromadzeniu pierwszom ajowym  nawołują:

■i,, .  ru c h  re w o lu c y jn y  w  K r ó le s tw ie  P o ls k im  p o w in ie n  p o rw a ć  z a  s d b ą  
c h ło p a  i ro b o tn ik a  p o lsk ie g o  w e  w s z y s tk ic h  t rz e c h  z a b o ra c h "  7“.

W r. 1906 i 1907 wzrasta ilość i rozmach strajków na Śląsku C ieszyńskim 7i. 
Wyraźnie w ystępuje to w przem yśle włókienniczym . Od 1 stycznia 1903 r. do 
grudnia 1904 r. tkacze należący do Unii tkackiej zorganizowali na Śląsku 6 
strajków, w  których wzięło udział 1-362 robotników 78, a w samym tylko 1907 r. 
w bielsko-bialskim okręgu włókienniczym  zorganizowano 13 średnich i w ięk­
szych strajków, które objęły 4960 robotników

13 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  9/1906.
74 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  18 i 19/11906.
75 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  17/1906.
79 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  1I 8/I&O6.
77 W ed łu g  n ie p e łn y c h  d a n y c h  s t a ty s ty k i  u rz ę d o w e j:  w  1904 r .  — 3 s t r a jk i ,  

w  (1805 r .  —  >12 s t r a jk ó w , w  1906 r. —  36 s tr a jk ó w , w  1907 r .  —  42 s t r a jk i .
78 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  15/1905.
7* D ie  A rb e its -A u s s te l lu n g e n  u n d  A u s s p e r ru n g e n  in  O s te r r e ic h : W ien  1907

Dochodzi do nas smutna wieść, 
Lud musi carskie jarzmo nieść 
W pośród katuszy, mąk.

..  A le nie tylko w caracie,
I 'tutaj w Austryi, bracie, 
ciężki nas gniecie los.

. .  I nas tu gniecie niewola,
I nasza smutna jest dola 
Jak tam, gdzie rządzi car;
Więc niechaj proletariusza 
To samo hasło porusza:
Do boju wciąż . . .
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W strajkach tych występowała daleko idąca solidarność mas pracujących. 
Gdy np. wybuchł strajk piekarzy w  Wiedniu, pomocnicy piekarscy w  Cieszynie 
stanowczo sprzeciwili się zasilaniu Wiednia chlebem cieszyńskim, „aby — jak 
twierdzili, nie udaremnić akcji sw ych kolegów w iedeńskich"80. Agentów  
fabryki wagonów w Hanowerze werbujących ludzi w  Cieszynie dla przeła­
mania strajku w tym zakładzie przepędzono wraz z łam istrajkam i81.

Kapitaliści śląscy na wzór łódzkich fabrykantów starali się przełamywać 
strajki masowymi lokautami. Fabrykanci z Bielska-Białej w sierpniu 1906 r. 
rozciągnęli lokaut na ok. 10 tysięcy strajkujących włókniarzy a we wrześniu 
1907 r. na 15 tysięcy robotników. To samo zrobili w łaściciele witkowickich  
kopalń w ęgla wydalając w lipcu 1907 r. z szybu „Teresa" w  Polskiej Ostrawie 
1.100 robotńików. Równocześnie zarząd ogłosił, że ze strajkujących nikogo do 
pracy więcej nie przyjmie wypowiadając równocześnie robotnikom mieszka­
nia należące do gwarectwa 82.

Dziennik Cieszyński, organ Polskiego Stronnictwa Narodowego, z niepoko­
jem notuje, iż

„ . . .  ja k iś  n ie s p o k o jn y  d u c h  o g a rn ia  r e w ir  w ęg lo w y . S t r a jk i  w y b u c h a ją  bez
p o w a ż n ie js z e j p r z y c z y n y " . . .  „ L e k k o m y ś ln o śc ią  j e s t  w szc zy n a ć  a k c ję  s t r a j
k o w ą  . . . “ „ S t r a jk i  te  n ie  m a ją  ż a d n e g o  z n a c z e n ia "  n .

Równocześnie z tą kontragitacją zaczęła się działalność łamistrajkowa „Ka­
tolickich Stowarzyszeń Robotników". Czyniły one wszystko, by rozbić szeregi 
robotników i chłopów, w czym miały im pomóc pisma: Wieniec i Pszczółka 
oraz Dzwon. Nawołując do lojalności wobec Austrii i dynastii Habsburgów 
głosiły  równocześnie powszechnie, że strajk jest grzechem 84. Można tu wskazać 
cały szereg wypadków łamania przez te stowarzyszenia strajków robotni­
czych S5. Dywersyjny ruch łamistrajkowy wśród robotników w pełni popierali 
m iejscowi kapitaliści, pomagał jak mógł kler. Wnosząc bowiem w  szeregi pro­
letariatu jad nienawiści rasowej, narodowościowej czy religijnej chcieli oder­
wać uwagę robotników od walki klasowej. W tym celu hr. Larisch i biskup 
Kopp układali specjalne odezwy nawołujące robotników do oderwania się od 
klasowych organizacji i skupienia się wokół „Katolickich Stowarzyszeń Ro­
botników" 8S.

Tę wszechstronną, antystrajkową działalność reakcji wzmocnił jeszcze list 
otwarty Ignacego Daszyńskiego do CKRPPS ze stycznia 1906 r., w którym  
w  imieniu PPSD wystąpił on ostro przeciw strajkom powszechnym i walkom  
rewolucyjnym. Za peanami pochwalnymi na cześć Daszyńskiego w prasie bur­
żuazyjnej w  Królestwie i Galicji poszła i Gwiazdka Cieszyńska pisząc m. in

89 D z ie n n ik  C ieszy ń sk i, n r  76/1907.
81 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  9/1:905.
83 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  30/1908. G a z e ta  N a ro d o w a , n r  190/1906. D z ie n n ik  C ie sz y ń ­

sk i, n r  208/1907, n r  165 i 156/1907.
83 D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  94/1907, n r  ,144/1907, n r  268/1907.
84 K s. S t o j a ł o w s k i ,  Ż y c ie  i r z ą d y  F ra n c is z k a  J ó z e fa ;  cy t. za T . R e k i e m  — 

R u c h  lu d o w y  w  P o lsc e , t. X, s. 92i. t a k ż e  R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  2®/1906; W ien iec  
i  Pszczółka- n r  4, 28 i 31/1906.

65 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  13/1907, n r  27/1907, n r  31/1906. D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, 
n r  87/1907, n r  206/1907; W ie n iec  i P sz c z ó łk a  n r  30/1905.

88 G w ia z d k a  C ieszy ń sk a , n r  19/1906.
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„ D a sz y ń sk i p rz e k o n a ł  s ię  o  n ie s łu s z n o ś c i  s t r a jk ó w , o  c zy m  —  G w ia z d k a  . . .  — 
d a w n o  m ó w iła  . . „  . . .  T o  n a jw ię k s z e  z ło  r o b o t n i k ó w . . 87.

Wobec wzrastającej fali strajkowej na Śląsku PPSD Śląska i Moraw przy­
brała postawę bardziej powściągliwą i nie zamieściła na łamach swojej prasy 
nawet wzmianki o liście otwartym Daszyńskiego. Sama jednak w codziennej 
praktyce nie ustawała w  poczynaniach, by masy pracujące Sl. Cieszyńskiego 
powstrzymać od walki rewolucyjnej, by przekonywać je o bezcelowości, a na­
wet szkodliwości masowych strajków. Obrała jednak swoistą metodę. N ie w y­
stępowała ona, podobnie zresztą jak PPSD w Galicji, przeciw strajkom w ogóle, 
lecz potępiała tzw. „strajki dzikie", tzn. takie, które nie zostały uzgodnione 
z odpowiednimi instancjami związkowymi. Uznanie zaś strajku ze strony kie­
rownictwa zw. zawodowych nie ibyło łatwo uzyskać. Np. regulamin strajkowy 
Unii Górników w  Austrii uchwalony w  grudniu 1904 r. przewidywał, że

„ je ś li  ro b o tn ic y  d a n e j  k o p a ln i  'z a m ie rz a ją  s tre jik o w ać, w in n i  s to s u ją c  s ię  d o  
n in ie jsz e g o  re g u la m in u  z a w ia d o m ić  n a jp ie rw  te  g ru p y  u n i jn e  i s ta c y e  p ła tn ic z e  d o  
k tó r y c h  n a le ż ą . G r u p y  i  s ta c y e  p ła tn ic z e  m a ją  n a ty c h m ia s t  o z n aczy ć  je d n e g o  d o  
t r z e c h  d e le g a tó w , k tó r z y  tw o rz ą  ra z e m  K o m isy ę  i z b ie ra ją  s ię  n a  w sp ó ln e  p o s ie ­
d z e n ie . O b o w ią z k ie m  K o m isy i j e s t  d o k ła d n e  'z b ad a n ie  p o ło że n ia , a  je ś li  s t r e jk  
u z n a  za  k o n ie c z n y  ś ro d e k  w a lk i,  m a  n a ty c h m ia s t  z a w ia d o m ić  k ie ro w n ic tw o  U nii, 
s e k r e ta r y a t  r e w iru  i m ęż a  z a u fa n ia . Z a w ia d o m ie n ie  to  w n ie s io n e m  b y ć  m u s i  p r z y ­
n a jm n ie j  t r z y  ty g o d n ie  p rz e d  ro z p o cz ęc iem  s t r e jk u ."

Dopiero po trzech tygodniach, o  ile strajk został zaakceptowany przez tę 
hierarchię władz związkowych, robotnicy mogli liczyć na zapomogę związ­
kową 8S.

Wobec takiej postawy PPSD robotnicy w wielu wypadkach strajkowali bez 
uzyskania jej aprobaty. Nie słuchali też odezw socjaldemokracji w sprawie 
przerwania strajku, dopóki nie w yw alczyli od fabrykantów wypełnienia posta­
wionych im żądań.

Tak było w  Karwinie, Trzyńcu, Polskiej Ostrawie, gdzie strajk na szybie 
„Teresa" nastąpił wbrew  w oli partii socjaldemokratycznej. Poseł Cingr sprze­
ciw iał się s+rajkowi i radził poprzestać tylko na odbyciu zebrania, które by 
połowicznie sprawę załatwiło, górnicy jednak odpowiedzieli: „nie, chcemy 
i będziemy strajkować aż do zwycięskiego końca8".

Najwyraźniej zaś taktyka PPSD w ystąpiła podczas strajku sierpniowego  
włókniarzy w Bielsku-Białej w  1906 r., którego socjaldemokracja początkowo 
nie chciała aprobować, aż dopiero pod naciskiem mas wzięła udział w  walce.

Nawet Gazeta Narodowa, galicyjski organ „podolaków" — pisała, iż „socjal­
demokracja zachowała się w  tym strajku dwuznacznie i nie szczędzono jej 
Zarzutów braku solidarności'‘

Tej postawie PPSD daje także wyraz Dziennik Cieszyński, który pisze, że
. .ru c h  te n  s t r a jk o w y  p o w s ta je  sa m o d z ie ln ie , p rz y w ó d c y  s o c ja ld e m o k ra ty c z n i 

i U n ie  n ie  p o p ie r a ją  go, lecz  n a w e t  m a ją  m u  p rz e c iw d z ia ła ć "  01

87 G w ia z d k a  C ie sz y ń sk a , n r  5/1906.
88 N a p rz ó d  z  2 I  Ii905.
89 R o b o tn ik  Ś lą sk i, n r  32/,1006, A. G r o b e l n y ,  op. c i t .  s. 5(17, D z ie n n ik  C ie 

szy ń sk i, n r  131/1,007.
00 G a z e ta  N a ro d o w a , n r  101/1000.
01 D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  04/1907. 1 ->
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PPSD rozbrajała proletariat nie tylko przez przeciwdziałanie akcji strajko­
wej, lecz także przez szerzenie reformistycznych teorii propagujących walkę 
parlamentarną, jako jedynie słuszną drogę proletariatu w  dążeniu do wyzwo­
lenia. Mówi o tym  m. in. odezwa majowa PPSD z 1906 r., w której czytamy-'

„ R o b o tn ic y  p rz e k o n a li  się, że  je d y n ą  d ro g ą  i ś ro d k ie m  d o  u rz e c z y w is tn ie n ia  
w sz y s tk ic h  ż ą d a ń  je s t  re w o lu c y a . P o z o s ta je  n a m  ty lk o  re w o lu c y a  n ie k rw a w a . 
w  k tó r e j  b ro n ią  n a jg łó w n ie js z ą  m a  b y ć  k a r ta  g ło so w a n ia "  "2.

Kartą do głosowania socjaldemokracja chciała odciągnąć masy ludowe od 
kroków rewolucyjnych. Dla poparcia swojej tezy szerzyła poglądy, że rewo­
lucja w  Rosji toczy się nie o władzę dla ludu, lecz o częściowe reformy, o jakie 
także walczą robotnicy w  Austrii, przede wszystkim  o powszechne prawo gło­
sowania. Próbowała także w ywołać złudzenia, jakoby przy pomocy karty 
wyborczej w klasowym, burżuazyjno-obszarniczym państwie robotnicy i chłopi 
uzyskać mogli równe prawa.

Mimo dwuznacznej roli socjaldemokracji oraz prób storpedowania reformy 
wyborczej przez klasy posiadające, robotnicy w alczyli nieprzerwanie przez cały 
1906 r., o rozszerzenie swych praw politycznych.

W końcu pod wzrastającym naciskiem mas 21 grudnia 1906 r. reforma wy­
borcza do parlamentu wiedeńskiego została uchwalona. Na m iejsce dotychcza­
sowych kurii wprowadzała ona rów n e0:1, tajne, powszechne i bezpośrednie 
głosowanie, określała także ilość mandatów, jaka miała przypaść narodo­
wościom 9t.

Mimo że reformie tej daleko było do demokratyzmu, chociażby dlatego że 
prawa głosu pozbawione były nadal kobiety, żołnierze, młodzież do 24 lat, 
wszyscy, którzy w  poszukiwaniu pracy zm ienili miejsce zamieszkania w  ciągu 
ostatniego roku przed wyborami, oraz ci wszyscy, „którzy w ogóle są ciężarem  
dla dobroczynności publicznej1195 —  to  jednak dla robotników stanowiła ona 
namacalny owoc ich nieustępliwej walki.

W 1907 r. oraz latach następnych walka ta nie osłabła. W ynik wyborów  
z maja 1907 r.06 (opartych już na nowej ordynacji wyborczej), a w  następnych 
latach zmagania o reformę wyborczą do sejmu śląskiego i inne polityczne i eko­
nomiczne zdobycze — stały  się żywym  dowodem wzrastającej roli klasy robotni­
czej, jako czołowej siły  zdolnej do prowadzenia dalszej, konsekwentnej w alki
0 społeczne i narodowe w yzw olenie m as pracujących Śląska Cieszyńskiego.

„ R e w o lu c ja  l a t  1905—11907 ibyła p o w a ż n ą  sz k o łą  w y c h o w a n ia  p o lity c z n e g o  m as , 
z b u d z iła  o n a  do ż y c ia  p o lity c z n e g o  i d o  w a łk i  m il io n y  r o b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  o raz  
d a ła  b o h a te r s k ie  p r z y k ła d y  o f ia rn e j  w a lk i  r e w o lu c y jn e j ,  n a  ik tó ryoh  w y c h o w y w a ły

M Robotnik Śląski, nr 18/1906.
n  T o  „ ró w n e “ p r a w o  w y b o rc z e  b y ło  ty lk o  ró w n y m  o ty le , (że w s z y s tk ie  g łosy  

w  ty m  sa m y m  o k rę g u  w y b o rc z y m  m ia ły  je d n a k o w ą  w a r to ś ć ,  a le  o k rę g i  n ie  b y ły  
ró w n e . G d y  w  o k rę g a c h  z a m ie sz k a ły c h  p rz e z  p o lsk ic h  i u k r a iń s k ic h  ro b o tn ik ó w
1 c h ło p ó w  w y p a d a ł  je d e n  p o se ł  n a  20—50 ty s ię c y  g ło su ją c y c h  „ ró w n o u p ra w n io n y c h  
o b y w a te l i" ,  to  w  o k rę g a c h  n ie m ie c k o -b u rż u a z y jn y c h  ju ż  2.500—3.000 w y b o rc ó w  w y ­
b ie ra ło  so b ie  w ła sn e g o  p o sła . P . T. R e g  e r .  S o c ja liz m  a  n iep o d le g ło ść  P o lsk i,  K r a ­
k ó w  1919, s. 10.

n  W ie lk a  H is to r ia  P o w sz e c h n a  to m  6, cz. III, «. 348, D z ie n n ik  C ie szy ń sk i, n r  8/1007.
"s D o d a te k  do n r u  10 i d o  n r u  11 P rz y ja c ie la  L u d u  z 1907 r.
86 N a  5 o k rę g ó w  w y b o rc z y c h  n a  Ś lą sk u  C ie sz y ń sk im  w  c z te re c h  o k rę g a c h  w y ­

b ra n i  z o s ta l i  p r z e d s ta w ic ie le  k la s y  ro b o tn ic z e j .  D z ie n n ik  C ieszy ń sk i, n r  110/1907.
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się , id ąc  ic h  ś la d e m , n ie  ty lk o  m a s y  p r a c u ją c e  R o s ji, le c z  ró w n ie ż  w ie lu  in n y c h  
k r a jó w  ś w i a t a " 97.

Do nich należą niewątpli-wie masy pracujące Śląska Cieszyńskiego wraz 
z (proletariatem całej Austrii.

Trzeba bowiem z całym naciskiem podkreślić, że na ubojowienie, rozszerze­
nie i  um asowienie walki śląskiego proletariatu, począwszy od 1905 r., decydu­
jący w pływ  wywarła bohaterska walka proletariatu Rosji i Królestwa Polskiego 
W latach rewolucji 1905— 1907 r.

W. tl. L e n i n ,  D z ie ła  to m  18, 4  w yd . ro s
— D z ie ła  to m  10, 4  w y d . ro s .
—  D z ie ła  to m  24, W a rsz a w a  -1953.

J. S t a l i n ,  D z ie ła  to m  2. W a rsz a w a  1949
B a  t  o w  s k  i H ., T e r y to r iu m  Ś lą sk a  w  w ie k a c h  X|VIIIII—iXX. P rz e g lą d  Z a c h o d n i 

n r  9—‘10/1953.
C h l e b  o w e  z y k  J .,  Z  t r a d y c j i  p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  n a  Ś lą s k u  C ie ­

sz y ń sk im  i  Z a g łę b iu  O s tra w s k o -K a rw iń s k im  n a  p rz e ło m ie  XfflX i  X X  w ie k u . 
S o b ó tk a  1954 r.
P o c z ą tk i ro z w o ju  Z a g łę b ia  O s tra w s k o -K a rw iń s k ie g o , Z w ro t  n r  8—'9/1992.

— S to su n k i, w ła sn o śc io w e  w  Z a g łę b iu  O s tra w s k o -K a rw iń s k im  w  X I X  i p o c 2 
X X  w . Z w ro t, n r  11/1,952.

D o l e  ż a l  J. ,  B e  r a n e k  J . ,  O h la s  'p rv n i r u s k e  re v o lu c e  v  ć e sk y ch  zem ich . 
P r a h a  11054.

F e l d m a n  J., A u s tro -W ę g ry ;  W ie lk a  H is to r ia  P o w sz e c h n a , to m  W , cz. 2, W a rsz a w a . 
G r o b e l n y  A., R u s k a  b u rż o a z n e  d e m o k ra tic k a  re v o lu c e  1905— 1907 a  o s tra v S k y  

tis k .  S le z sk y  S b o rn ik ,  n r  1—E/1954.
J a r o s z  M., Ś lą s k  C ie szy ń sk i, 1909.
K o n e ć n y  Z d., K  p ro b le m a t ic e  d e ln ic k e h o  h n u iti n a  M o ra v e  a  v e  S lezsfcu, S le z sk y  

S b o rn ik ,  n r  1—2/1954.
D ie  K a m m e r  T e s c h e n  D o m a e n e  E rz h e rz o g s  F r ie d r ic h  H e rz o g  von  T e sc h e n  1898 
K P Z R  w  u c h w a ła c h  i re z o lu c ja c h  t. t ,  7 w y d . ros., 1958.
L o n d z i n  J ., P o lsk o ść  Ś lą sk a  C ie szy ń sk ie g o , C ie szy n  1924,
L u k s e m b u r g  R ., R o k  J190S, W a rsz a w a  1951.
M a r c h l e w s k i  J . ,  P is m a  w y b ra n e ,  to m  i ,  W a rsz a w a  1952,
N e m o ,  G d z ie  w a lk a  w r e  —  szk ic  p o lity c z n y  o  s to s u n k a c h  n a  p o lsk im  Ś lą sk u  

L w ó w  1900. ,
N e u s te r  S c h e m a tis m u s  d e r  H e r r s c h a f te n ,  G ii te r  u Z u c k e r fa b r ik e n  in M & hren u n d  

S c h le s ie n , IX  A usgaibe B r i in  1899.
O e s te r re ic h is c h e  S ta t i s t ik ,  to m  L X W , W ie d e ń
P o p i o ł e k  F r . ,  Z  w a lk  c ie sz y ń sk ieg o  p r o le ta r ia tu .  Z w r o t  n r  4/11950.
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"  „5 0 -ta  ro c z n ic a  p ie rw sz e j  re w o lu c ji  ro sy jsk ie j"  T ezy  IM E L S  p rz y  K C  K P Z R

B IB L IO G R A F IA

W a rsz a w a  1955. s. 4.
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W  a  n  t  u  ł a  J . ,  K a r ty  z  d z ie jó w  lu d u  Ś lą s k a  C ie szy ń sk ie g o , W a rsz a w a  1954. 
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G a ze ta  N a ro d o w a , ro k  1906.
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